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J)2 163. W  Ś r o d ę  dnia 15. Lipca. 1840.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 10. Lipca.
Naj. Król raczył Rzeczywistemu Tajnemu 

Badzcy i dotychczasowemu Nadburgrablemu 
Królestwa pruskiego, Hrabi W i l h e l m o w i  
H e n r y k o w i  M a x y m i l i a n o w i  D o l i n a  na 
Schlobitten, nadać godność Nadochmistrza 
krajowego Królestwa pruskiego, a Pułkowni* 
kowi dymissyjonowanemu, M a g n u s o w i  
B r  ii n n e k na Belschwitz, godność Nadbur- 
grabiego Królestwa pruskiego z przydomkiem 
• Excellencya.«

Wiadomości zagraniczne.
F  r  a  n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 4. Lipca.
Długo oczekiwany raport Marszałka Valće 

nadszedł podobno nareszcie; ale ma być tak 
niedokładny, ie  go Ministeryum ogłosić nie 
śmie.

Czytamy w  C a p i t o l e :  -Onegdaj po za­
kończeniu posiedzenia Izby parów  miał Pre­
zes rady mmisteryalnej długie obrady z Panem 
Pasquier i Xięciem Decazes w  salonie, w  któ­
rym się już kilku legitymistycznych Parów  
było zebrało. P. Pasquier zabrał głos, yy celw

wynurzenia bolesnych uczuć atarszćj linii Bur- 
b o n ó w , która po tylu zmianaćh okrutnego la* 
su, zmuszoną się być widzi prosić o umie­
szczenie z w ł o k  na wygnaniu zmarłego Xfęcia 
obok zwłok przodków jego. Po tym wstępie 
wręczył Xiążę Decazes notę Pana St. Aulaire, 
obejmującą życzenie, aby się do prośby kre­
wnych przychylono. — Nieprzygotowany na 
krok takowy Pan Thiers więcćj nim był zdzi­
wiony, jak ucieszony. Poznał on , źe mu W 
opinii publicznej szkodzić zamyślają, i odrzekł, 
ie  wniosek ten za bardzo niewczesny poczy­
tuje i że rząd w  tej mierze pierwszego nie u- 
czyni kroku. — Dla czegóż, rzekł następnie 
Pan Montbazon, mianoby odmówić Karolo­
w i X. czci, dostające) się wpodziele prostym, 
W  trzech dniach lipcowych poległym żołnie* 
rzom? — Pan Thiers słusznie sądził, źe go­
dność rządu nie pozwala mu odpowiedzieć 
na takowe zapytanie. Dodał on , ze Napoleon 
i Karol X. tyle tylko wspólnego mają, iż o- 
bydwaj w  Tuileryach mieszkali. Niczem nie» 
ubarwiona mowa dziejopisa francuzkićj re- 
wolucyi zasmuciła wpraw dzie wiernych, ale 
ich odwagi nie pozbaw iła ; głoszą o zamiarze 
zbierania petycyi, aby zwłoki Karola X. do 
Francyi przewieziono."

Jeden dziennik twierdzi, iż wezwano now o 
mianowanego Arcybiskupa paryskiego, księdza
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Afire, aby się ubiegał o osierocone w  akade­
mii przez śmierć Pana Lem erciera  miejsce.

„ Idees N a p o leo n ien n ts , « miesięcznik p re ten­
denta  do tronu  Ludwika Napoleona, r ó w n o ­
cześnie w ychodzą  w  Londynie  i Paryżu z go­
d łem : » Ct lit so n t pas seulernent Its cendres, 
m a is  les id ies d t  fE m p e r e u r  qu'il J a u t ramener."

W edług  A m i  d e  l a  R ć l i g i o n  uskarżało 
się katolickie d u ch ow ieńs tw o  w  Strasburgu 
na to ,  że na jednej płaskorzeźbie przy pod ­
stawie pomnika G uttenberga umieszczono po-

Eiersia L u tra  i W oltera, Rada gminna podo- 
no w  skutek wniesionćj prośby usunięcie 

tych  popiersi zaw yrokow ała .
Statek p a ro w y  » le  C r o c o d i l e "  przyw ióz ł  

d o  T u lonu  wiadom ości z A l g i e r u ,  sięgające 
d o  dnia 27. z- m. Statki p a ro w e  „le Phare, Ie 
Crocodile i Triton« p rzew iozły  do Afryki 1S00 
ludzi z 53 pułku liniowego. Wojska tego u- 
źyto niezwłocznie  do strzeżenia przew ożonych  
rzeczy i chorych. G enera ł  Corbin może teraz 
u tw o rz y ć  ruchom ą Lolum nę z 4000 ludzi. Znaj­
duje o n  się z calćm ruchom era  wojskiem za 
m iastem , i w n o szą ,  ze ,  skoro już żadnych 
p rz e w o z ó w  zasłaniać nie będzie t rzeba ,  p o ­
myśli o ukaraniu Ben Salema, ciągle jeszcze 
w  4000 ludzi w  dolinie przebywającego. Jeszcze 
onegdaj w idziano  płomień i dym  z przylądku 

,  Matifou aż p o w y ić j  Buffariku. G w ardya  na­
r o d o w a  i garstka żołnierzy odbyw ają  służbę 
W  mieście, ale liczba ich tak jest szczupła, że 
n o w ą  b ram ę na kilka dni zamknąć musiano.

55 B a j o n n y ,  dnia 2, Lipca.
Piechotą korpusu Balmasedy przybyła do 

M au lćonu , jazda jego jeszcze się nie poddała, 
Palacios sam stanął przed w ładzą  K rolow ćj i 
r z ąd  tejże uznał, Sądzą pow szechn ie ,  źe C a ­
b re ra  nie uskuteczni planu sw e g o ,  wysłania 
oddziału w ojska  sw ego przez w yższą Arago- 
r i ą  do JSawarry,

A n g l i a -  

Z L o n d y n u ,  dnia 4. Lipca.
Tem i dniami w ręczo n o  K ró low ej petycyą, 

podpisaną przez 15,C30 pow ażanych  obywateli 
stolicy, p roszących , aby zezwolić raczyła na 
odbvcie jarmarku w  miesiącu Sierpnia w  Hy- 
deparku na uczczenie dnia urodzin Xięcia Al­
brechta .

W  C ą r r i c k - o n - S u i r  w  Irhmdyi obnoszono 
n ied aw n o  temu po mieście p o r tre t  L orda Stan­
ie ja . a licznie zebrane tłumy ludu przeklinały 
„Ż m iję ,« k tó rym  to przydomkiem O ’C o n ­
nell Lorda uczcił. O d  czasu do czasu s ta w a ­
no  i w śró d  okrzyków  ludu po rtre t  w spom nia­
ny  chłostano. Nareszcie spalono go.

W czoraj pow ieszono C ourvoisiera , który 
poprzednio  w  więzieniu  szczerze popełnionej

zbrodni żałował, i raz jeszcze czyn sw oj z 
Wszelkiemi szczegółami księdzu opowiedział.

T o w a rz y s tw o  wstrzemięźliwości pod w p ły ­
w e m  Xiędza M athew  liczy już przeszło d w a  
miliony cz łonków  i w-ywiera na moralne po­
lepszenie ludu i zmniejszenie liczby zbrodni 
w p ł y w  jaknajpomyślniejszy.* Chociaż zima 
ostatnia i w iosna z przyczyny częściowych 
n ieurodza jów  w  Irlandyi, były czasem naj­
cięższego niedosta tku, liczba jednakże zbrodni, 
które przed  Sądem  Assyzów toczyć się będą, 
n ie rów nie  mniejsza, jak w  latach pop rzedza­
jących.

S u n  p o w iada ,  że za miejsce do p rzypa try ­
w an ia  się straceniu Courvoisiera, po 5 gw i-  
n e ó w  płacono.

W c z o ra j  stanął na Docks wielki słoń z Kal- 
kutty  w  darze dla N. Pani. N iewinni Indya- 
nie nadali m u im ię: Xiążę A lbrecht.

H i s z p a n i a .
S e n t i n e l l e  d e  B a j o n n e  kreśli obraz 

przejścia zw yciężonych karolistów  w  granice 
r ra n c y i .  Dziennik l e n  p o w iad a ,  że żadne 
p ióro  nie zdoła opisać nędzy i wycieńczenia 
tych  nieszczęśliwych ludzi. Wszyscy byli 
łachmanami okryci, n a w e t  oficerowie. Tylko 
jazda trochę lepiej wyglądała. Po klęsce, do­
znanej przez Palaciosa, gdy p raw ie  cały k o r ­
pus jego w  przeciągu 3ch godzin w  pień w y ­
cię to , udało się temu przyw ódzcy  z Balmase- 
dą się połączyć. P rzeszedł przez E b ro ,  ale 
G enera ł  Concha trop  w  trop go ścigał. Bal- 
maseda podzieliwszy w ojsko na trzy  oddziały, 
d o w ó d z tw o  nad ś rodkow ym  Palacios’ow i po- 
ruczył, Wszakze w  dolinie Borunda tenże 
wojsko sw oje  opuścił. T o  w idząc  się zdra- 
dzonem  i słysząc, jak jeden z oficerów w y ­
krzyknął: «Dalejże bracia , ruszajmy do f r a n -  
cy i!"  zdem oralizow ane zupełnie stanęło nad 
granicą jrancuzką. W  ciągu 10 dni uszło ono 
przeszło 100 lieues a przez ostatnie trzy dni, 
dopóki nie przyszło do St. Jean de Luz, p r a ­
w ie  zupełnie na żywności m u zbyw ało . 
Gdyby się te niedobitki o kw adrans  jeden 
były sp óźniły, Generał C oncha byłby je n ie ­
zaw odnie  dogonił i zniósł ze szczętem,

N i e m e  y.
Z  H a n o w e r u ,  dn. 7- Lipca.

W czoraj z rana odprow adzono  ztąd ciało 
zmarłego tu  dnia 4. b. fn. P. Tajnego Radzcy 
G r a e f e g o  do Berlina. Pan  G r a c i e  już tu 
chory przybył i zakończył życie w  skutek 
n e rw o w e j  iebry, Śmierć tego znakomitego 
lekarza wznieciła wielki żal u rodziny k ró lew ­
skiej i wszystkich w iernych  H anow erczyków , 
gdy- Pan T a jny  Badzca przybył tu przed 2ma 
tygodniami w  celu odbycia operacyi na oczach
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naszego drogiego Następcy tronu. Poczyniono 
juź wszystkie przygotowania  do tego w a ż n e ­
go c z y n u  i drugi lekarz, Dr. A h g e l s t e i ń ,  
jeden z najzręczniejszych uczniów  P. Oraele- 
go , tow arzyszył mu tutaj dla bycia przy nim 
w  tak w ażnej chwili. Spełnienie w ięc  na­
szych żyćzeń na teraz do skutku nie przyjdzie.

W i o c h  y.
Z N e a p o l u ,  dnia 18. (Jzerw'ca.

G  i o r  n a 1 e d e l  R e g n o  d e l l e  d u e  S i c  i— 
l i c  z d. 17- C z - rw c a  obejmuje następujący a r­
tyku ł o załatwieniu sp o ró w  z Anglią: «VV nu­
merze 94. pisma naszego z dnia 28. k w ie tn ia  
wspom nieliśm y o przyjętćm  ze Strony rządu 
naszego pośrednic tw ie ,  które J. K. JŃ1- Król 
f r a n c u z ó w  w  znajomym sporze między rzą­
dem  N. Pana i Króla naszego i rządem VV. 
Brytanii, ofiarował. W  skutek tego N. Pan 
natyclimiast nakazał cofnięcie embargo na 
okręty angielskie, zatrzymane p raw em  odw etu  
za zabranie rozmaitych s ta tków pod banderą 
neapolitańską p łynących, tusząc sobie , że i te 
statki na w ólność  puszczone zos taną ; ż e t o n i e  
bez odw łoki nastąpiło, K ró l tćj okoliczności 
przypisywać musiał, iż dla wysłania i odebra­
nia rozkazów  czasu potrzeba. N. Pan kazał 
w ięc  Posłowi sw em u w  Francyi stósowny< h 
udzielić instrukcyi, aby dzieło  pojednania 
z swój strony ile możności przyspieszyć. J a ­
koż stosownie do ostatnich w iadom ości, po­
stępuje ono pomyślnie i w  moc w stępnego 
w aru n k u  okręty bandery  k ró lew skie j, w s trzy ­
m ane w  Malcie i k o r f u ,  już zw rócone  zosta­
ły ;  okręty te zapew ne już są w  d rodze , aby 
do miejsc przeznaczenia sw ego się udać P e ­
w ność  w’ tej mierze podaje doniesienie Posła 
angielskiego Pana T em pie ,  źe Admirał angiel­
ski Sir R obert  Stopford już d. 11. m  b. statek 
p a ro w y  «Rhadamanthus« do Korfu, a dnia 12. 
inny statek pa row y  «Confiance« do Malty w y ­
siał z rozkazem , aby wszystkie w  portach ta ­
mecznych przytrzymane okręty neapolitańskie 
w o ln o  puszczono. — Preliminaria te najpię­
kniejszą są w różbą  stałej i ostatecznej ugody, 
która z korzyścią dla obudw óch  państw  obo- 
polne życzenia m ądrych  rz ą d ó w  onychże za­
spokoi. «

C h i n y .
Z K a n t o n u ,  dnia *27. Marca.

W ysok i jeden urzędnik cywilny w  stolicy 
p row incy i  K i a n g s i  został n iedaw no tem u  o 
palenie opium oskarżony-; zapierał on się p 0 . 
czątkow o, ale w zię ty  na tortury, przyznał się. 
Za wzięc iem  sp raw y  jego pod rozw agę sądu, 
poczy tana  zw yczajną karę wyliczenia 100 kii 
za niedostateczną i skazano go na w yw iez ie ­

nie do E ł k  Także w  Schanlungu stawioho 
kilku urzędn ików  za to samo przestępstw o 
przed sądem , a żołnierzy schw ytanych  przy 
paleniu opium do Tschikiangu wygnano.

Rozmaite Vvi;ulomosci.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika  literackiego* 

w yszedł -Ac* 28.; zaw ie ra :  Les Mississipiens 
(dokończenie). — E ntuzyasta ,  poezya przez 
F .Z . Zal, poezya tegoż. — W yjątek z n iedru-
kowariych pam iętników  polskiego Majora D __
Rzut oka w  d o m o w e  życie kilku z d aw n y ch  
pisarzy naszych, p rzez  J. J. "Kraszewskiego 
(dokończenie). — Przegląd powieści w ie lk o ­
polskich K. W .  Berwińskiego (ciąg dalszy).— 
Doniesienia literackie.

Czytam y w  G a z e c i e  W r o c ł a w s k i e j :  
»R ów nobrzm iący , w  Jo u rn a l  de Francfort ,  
w  Merkuryjuszu ŚzWabs., w  Gazecie H ano i 
w ersk ie j  z Berlina umieszczony artykuł kor­
e sp o n d en cy jn y  głosi, £e rossyjski Minister 
skarbu Hr. Kankrin i Poseł rossyjski B aron  
M eyendorff na rozkaz Cesarza traktat hand lo ­
w y  z Prussami zaw rzeć  mają. W y ra ż a ,  że 
przemysł rossyjski do tego doszedł stopnia 
doskonałości, iż przy miernej opłacie cełł kon- 
kurrencyę w y trzym ać  zdoła , i e  n iecnemu 
p rzem y ca n iu  tam ę p o ło ż y ć  i zgodę polityczną
między tćmi narodami u tw ierdz ić  trzeba. __
W iadom ość  ta ,  jeżeli się po tw ie rdz i ,  d o w ie ­
dzie , źe się ■— cuda jeszcze dzieją. Jed en  
z najcelniejszych z n a w c ó w  s tósunków  z w ią z ­
ku celnego Niemiec, Nebenius, n ied aw n o  te ­
m u oświadczył, źe Rossya o u ła tw ien iu  
z w iązk ó w  z zagranicą ani myśli i źe system 
zamknięcia granicy w łaśn ie  dziełem Hrabi 
K ankrina , zamyślającego tym  sposobem pod­
nieść przemysł kra .ow y. Trak ta t hand low y  
Rossyi z związkiem  celnym niemieckim na  
marzeniu polega, bo to fałszem, żeby w y ro b y  
rossyjskie konkurrencyą z zagranicą w y trz y ­
mać mogły. O politycznej zgodzie m iędzy  
narodami w spom inać — jest to  d z iw a c tw e m ; 
bo n a r ó d  rossyjski nie ma polityki i mu jej 
mieć nie w olno . Tak  tedy  o autentyczności 
wiadomości tej p o w ą tp ie w a m y ,  chociaż by^ć 
m oże, źe cło od niektórych a r ty k u łó w  zniżo­
ne zostahie.«

M e r k u r y  W e s t l a l s k i  pisze z Monasteru 
z d. 8. L ipca: »Gazety niemieckie donoszą, źe 
X. Arcybiskup K oloński, Baron  Drost zu Vi- 
schering, w  podróż  do Berlina się w ybiera .  
Juź znane okoliczności, w śró d  których X: A r­
cybiskupowi dla nadw erężonego zd row ia
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w  dobrach jego D arfeld  p rzebyw ać  pozw olo- 
n o , ła tw o  nieuprzedzonych  o bezzasadności 
tej no w in y  p rzekona ją ;  dla mniej zainformo- 
■wanych donosim y, źe stósownie do p e w n y c h  
udzieleń nic zgoła nie zaszło, coby się mogło 
stać p o w o d em  do ro zs iew an*a tćj roylnćj 
wieści. . . .

G a z e t a  P o w s z e c h n a  L i p s k a  dnia dzi­
siejszego (d. 14.) tu nadeszła, zaw iera  artykuł 
z Poznania , opisujący transakcye S w .  Jańskie 
w  Poznaniu i koncer t  dany tu  na korzyść 
unieszczęśliwionych. Jes t  tana też artykuł 
z In o w ra c ła w a .

( Z  Gaz. P orań .)  — W o l f .  O braz  z 1798. 
r. przez K. W . Wójcickiego. ( Dokończenie.) — 
Małżonka upadła w  duże z poręczami krzesło 
pradz iadow sk ie ,  adamaszkiem i złoconemi 
gwoździkami w y b i te ,  po tćm  krzyknęła! Były 
to  p rzepow iedn ie  blizkiego zemglenia._ Na 
te n  raz szczęściem, nie omglała w cale  i gdy 
Starosta chciat, dla ocucenia, nos kręcić £y- 
lastemi palcami, odepchnęła  go i zawołała z 
w estchn ien iem ; »I jam widziała Wolfa.« Sta­
rosta odskoczył, Starościna opuściła nogi i po­
częli naw zajem  opow iadać sobie nadzwyczaj­
ne  przygody. W k ró tc e  cała okolica, o ni- 
czem  nie m ó w iła ,  jak o szczególnych przy­
padkach z rozbójnikiem tego stadła małżeń­
skiego. Starościna postanowiła w y d ać  bal,  a- 
żeby w szystkim  tak r o m a n s o w ą  o p o w i e ­
dzieć przygodę. Jakoż, w e  trzy  dni przy 
zjeździe gości licznych, wygadała wszelkie 
szczegóły, z dziesięć razy , obecnym : m ałżo­
nek rów nież  przy butelce, każdemu nie za­
niedbał i swojego przypadku opow iedzieć, z 
tą  różnicą, źe po obiedzie nie mogąc już k o ­
m o rn ik o w i zaczętej o Wolfie dykteryjki skoń­
czyć, p rzew róc ił  się przy stole i musiano go 
w y n ieść  do alkowy. Nazajutrz po świetnym  
b a l u , zbudzono wcześniej Pana Starostę z 
doniesieniem, źe przybył jakiś podróżny i ma 
pilne polecenie. W k ró tc e  stanął p rzyw ołany  
W alkow ie; był to Rojnik. Zw ięźle , n ie d łu ­
go  opow iedzia ł swoję w y p ra w ę  na W olfa, 
jak go postrzelił, zdobył konia ,  ale sam ło tr  
uszedł przy  pomocy Starosty, Zbladł lezący 
ziemianin i począł wyklinać ciało i duszę, że 
nie w iedzia ł kogo w spom agał,  zakończył w ła ­
sną o b ro n ę ,  p rzyzw aniem  swojćj małżonki. 
R o jn ik  musiał co do s łow a pow tórzyć  z n o w u  
opow iadanie  s w o je , a pani d o m u ,  kazawszy 
przynieść śniadanie, nie zaniedbała opisać 
i  w łasnego  zdarzenia z W o lfem .— W ie lm o­
żna pani! rzekł Bojnik, pokręcając Wąsa, juz 
m i się teraz nie w y m k n ie ,  ślad którym go tro ­
p ię ,  po tem  co tu słyszę, jestem p e w n y ,  da 
Bóg w  przyszłą niedzielę, będę go miał w

garści. — O strożnie  W aseńdzi z tym łotrem , 
przebąknął S tarosta , kiedy taki silny. — Juźci 
z nim  w  zalebki nie p ó jd ę ,  ale kula jedna o- 
czyści ziemię z tego gadu i w skazał na aztu- 
ciec, który trzymał w  ręku. Nadeszła nie­
dziela, zadzw oniono  na m szę , S ta ros tw o  już 
się w ybiera ło  do kościoła, gdy od przyjaciela 
sw eg o ,  onego szlachcica, z k tórego poręki 
Rojnik ścigał W o lfa ,  odebrał list: p i l n o .  
W r ó c o n o  w ięc  do a lk o w y ,  a Starosta prze­
czytał swojej małżonce następne s ło w a : W  ie  1- 
n i o i n y ,  m n i e  w i e l c e  m i ł o ś c i w y  S t a ­
r o s t o !  M am h onor  m u  donieść, iż w  piątek
0 sarno po łudnie ,  skończyliśmy sp raw ę  z o- 
w y m  głośnym Wolfem. P o w ziąw szy  ślady 
źe się z ran odebranych nie w ylizał i uk ry ty  
w  żydow skim  dom ku poblizkiego miasta się le­
czy, w ra z  z Rojnikiem i czeladzią moją, na­
padliśmy cichacza. Leżał poganin nad łóżkiem, 
w  umyślnie przyrządzonej pod pułapem  skrzy­
ni ukryty dobrze. Kiedyśmy do ow ej weszli 
izby, nie dał śladu, aż kiedy Rojnik rozrzucać 
począł pościel, ło tr  celnym strzałem, o m ało  
nie zabił mego starego wojaka. Ale też ode­
bra ł za s w o je ,  jak tylko łeb pokazał ze s w o ­
jej k ryjów ki, kula jednego z pacho łków  ugo­
dziła dobrze , ani z iew nął więcej i wyleciał 
jak długi z onej skrzyni. W ied ząc ,  że ró w n ie  
W ielm ożnego Starostę , jak i godną Jego m ał­
żonkę, to obchodzić m oże , donosząc o tem 
m a m  h onor  pisać się Ic h  dobrym  sąsiadem
1 na ,n i ż s z y m  s l u ź e c z k ą  N .  Starosta odczyta­
w szy  spójrzał na żonę. — N o ,  — i cóż ko- 
chariciu? — Idźm y do kościoła, trzeba p ro ­
boszcza prosić, aby , choć to rozbójnik, o d ­
praw ił  mszę za jego duszę, gdy tak szla­
chetnie z płcią się piękną obchodził. I p o ­
dając rękę m ężow i,  spojrzała w  duże zw ie r­
ciadło, które ją zaw sze zapew nia ło ,  źe do 
płci pięknej należy, lubo sąsiedzi inaczej u- 
t rzym yw ali ,  a mąż po tw ierdza ł  ich zdanie, 
trzymając się zapew nie  przez upó r  starego 
przys łow ia : »V ox populi; vox JL)ei« „głos l u ­
d u ,  jest głosem boskim.*1

Do handlu d rzew a  (so sn o w e g o )  szukany 
jest cechow nik  (R eg im en te r)  opatrzony do- 
bremi św iadec tw am i, obeznany dokładnie 
z sw ym  procederem  i posiadający języki pol­
ski i niemiecki. Bliższych wiadomości udzieli 
Pan restaurator Stiller w  Poznaniu, w  rynku.

Św ieże  ananasy otrzym ał i poleca w  ce­
nach ile można um iarkow anych

J .  J .  M e y e r ,  w  rynku  Nr. 66.


